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w R O C Z N I C E  REPUBLI KI
1 4 -y kwietnia jest dniem narod­

zenia Sie Republiki Hiszpańskiej.
W  1931 roku, upadla znienawid­
zona przez cały lud monarchja i 
rozpoczął sie nowy okres Historji 

His^anji.
6 lat Republiki, to łata ciężkich 

i tragicznych zmagań sie ludu z 

tymi, którzy sabotując wszelki 
postęp społeczny chcieli na nowo 

dojsc do władzy i przemocą bronie 

' swych przywilejów. Faszystowska 

reakcja robiła wszystko co leży w  

jej mocy aby— sabotując reformy 

społeczne —  rozczarować lud do 

Republiki i pohnac go w objęcia 

faszyzmu. Hiszpanja została sie 

jednak republikańska! N a  wiado­
mość o utworzeniu sie nowego, 
reakcyjnego rządu w 1934 roku, 
lud Hiszpanji na nowo porwał sie 

do w a l k i .  Górnicy asturyjscy 

—jutrzejszy zdobywcy Oviedo , 
dali całemu ludowi przykłady 

nieopisanego bohaterstwa.

jpowsta/nie zostało zdławione i 
I rekcja doszała do władzy. Nienad- 

ługo! Front Ludowy, związek 

wszystkich organizacji demokra- 
tycznich i antyfaszystowskich.

‘ uzyskał poparcie całego ludu i 
wreszcie droga powszechnych wy-

.' borow doszedł do władzy.
ar
y 7-y rok Republiki obchodzimy 

Ä w warunkach krwawej wojny. 

2Wrajcy faszystowscy nie ugięli 
Sie przed woła ludu i— z bronią 

w reku—^wystąpili przeciw legal­

nemu rządowi. Co wiecej! Armja 

Ił niemiecka i włoska najechała na 

Hiszpanje, pokazując c a ł e m u

światu oblicze faszyzmu - zdrady 

naredewej!
Lud hiszpański obchodzi z bro­

nią w reku rocznice Republiki.

Dziesiątki t y s i ę c y  robotników, 
chłopow i inteligentów, krwią swa 

pieczętują swe przywiązanie do 

Republiki. W  walce tej została

17 k w i e t n i a  1 9 3 7
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I Robotnicy Stalingradu do naszego |

I bataljonu |

I Na rece naszego komisarza politycznego, tow. Mattiszczaka, |
= wplynal następujący list: |

I UBOGI t o w a r z y s z u : [•

i  Trudno mi opisać z jaka duma, wdzięcznością i zachwytem |
I patrzymy sie na walke która wiedzie polski bataljon im J. |
0 Babrcwsklego pod Twoim przywodztv\em. ^
1 w  pamiętnym dniu 18-go marca, gdy przemawiałem o boba- | 
i  terskicj walce paryskiego proletarjatu, o Komunie paryskiej, dos- ^
I talem numer naszej polskiej gazety “ Trybuny Radzieckiej w  ^
= której znajdował sie tivoj list do towarzysza. Przetlomaczylem ;
1 ten Ust na rosyjski i podzieliłem sie jego treścią z robotnikami ^
Ś naszej fabryki, którzy wysłuchali go z zapartym oddechem i po- ^
= leelU mi napisać do Ciebie i twoich towarzyszy brom oraz przesiać  ̂
i proletarjackie pozdrowienia. T jm  listem wyrażamy Wam gle-  ̂

i  boka czesc i mówimy: :
i t o w  a r z y s z e : m y  j e s t e ś m y  z  w a m i :
i  Pros/c W'as o odpowiedz. Chcemy nawiazac z Wami pisemna ;
I lacznosc, bo chociaż rozdziela nas wielka przestrzeń, to jednak  ̂

i  duchem i idea jesteśmy z Wami.
i  Ja, tak jak Ty i tysiące innych towarzyszy-jestem w ygn^- :
Ś cem z faszystowskiej Polski. W. Z. S. B. R- znalazłem nowa rod-  ̂
i zine, rodzinę proletarjacka, bliska ludom wszystkich uciśnionych |

= krajów. , . , =
i  Wy, towarzysze, bronicie Hiszpanji przed faszystow-skmii =
i  zbirami. Będziemy wiec wspólnie pracować i bic. Ja P° 
i  nowsku a W y po woroszylowsku. Tak, zęby żadne wolsko - nie- | 
i miecko - faszystowskie świnie nie mogły wsunąć «vego ryła | 
i  do hiszpańskiego ogrodu: |
I Z komunistycznem pozdro’wieniem. ^

I  (następuję podpis) =

I F.\BB\T4.Y SACCO i  VANZETTI |

i  ST.VLINGB.YD |

i.................... ...... ............. ......................................

stworzona legiiłarna armja ludo­
wa, duma Republiki i rękojmia jej 
rychłego zwryciestwa!

Lud hiszpański wywalczył sobie 

Republikę w pamiętnych dniach 

kwietnia 1931 roku. Potrafi ja tez 

i obronie!

-K

i^roklaiiiowaiiie
Rppiihliki

(W'yciag z dekretu ogłoszonego 

w “Gazecie Madryckiej”, dnia 

15-go kwietnia 1931 roku.)

PROWIZORYCZNY RZĄD RE­

PUBLIKI wzial władze w swe 

rece bez żadnego oporu ani proto- 

liularnej opozycji. Lud postawi! 
go na miejsce gdzie sie znajduje, 
lud który w całej Hispanjl darzy 

go szacunkiem i zapewnia mu 

autorytet. W  konsekwencji Pre­
zydent Prowizorycznego Rządu 

Republiki zajiewnia od tej chwili 
kierownictwo Państwem, w całko­

witej zgodzie ze zwycieskiemi si­
lami politycznemi oraz z wola 

j ludu, który— ĵeszcze przed zlo-
: żenieni swych kartek wyborczych-
I znal skład Rządu Prowizorycznego.

UW AG AI

N ie  m a ja c  p o ls k ic h  

c z c io n e k  z m u s z e n i  

j e s t e ś m y  d o  n i e ­

p r z e s t r z e g a n ia  z a ­

sa d  p is o w n i  p o ls k ie j

Ayuntamiento de Madrid



w ROCZNICE URODZIN THAELMANA W

Dnia l6-go marca, w rocznice 
urodzin Ernsta Thaelmanna, to­
warzysz lAiigi Galio, naczelny ko- 
misarz Brygad Międzynarodowych, 
wydal następujący rozkaz dzi 

enny:
Dzisiaj, za murami niemieckie­

go wiezienia obchodzi 51-a rocz­
nice SAVj'ch urodzin wieiUi wódz 

niemieckiej kiasy robotniczej. Juz 

po raz 5-y towarzysz Ernst Thaei-

naszjTni sztandarami Wolności od­
niesiemy zwycięstwo nad faszys­
towskimi najez.dnikami! Twoja 

walka o Woinosc, Pokoj, Demo­
kracje, o C hleb  i postęp jest rów­
nież i nasza walica w tym kraju!

Przyrzekamy Ci uroczyście ze 

w tej waice przeciw krwawemu 

faszyzmowi i w obronie wolności, 
będziemy walczyc z najwiekszj-m 

oddaniem. Oto nasze pozdrowienia.

mann spędza te rocznice jako 

wiezien 3-ej Kzeszy.

Ernst Thaelmann stal sie wiel­
kim, światowym symbolem walki 
antyfaszystowskiej. W  szeregach 

naszej armji jest dzielny Bataljon 

który nosi jego imię. Bataljon im. 
Thaelmanna 11-ej Brygady okrył 
sława swe imię w walkach na fro­
ncie Jarama, Guadalajara i Ciu­
dad Universitaria. Miedzjmarodo- 
we Brygady dały odozuc faszys­
tom swe stalowe pieści i nieopi­

sane l)ohaterstwo.

Towarzyszu Ernst Thaelmann! 
Twoja wytrwałość, uporczj-wosc i 
odwaga-pomimo tortur i długolet­

niego trzjTuania Cie we wiezieniu 

przez barl)arzynskł faszyzm hit- 
lerowski-l)eda również i na przys­
złość przykładem dla Brygad Mię­
dzynarodowych !

Nasza wola walki i zwycięstwa 

pokonała pod Guadalajara armje 

najezdnikow włoskich, tak jak po- 
konalii najezdnikow z 3-ej Kzeszy 

na wielu miejscach tej drogiej, 
kiavia pokrytej ziemi hiszpańskiej. 
Zapewniamy Cie na nowo ze pod

- 1

Wczoraj nasze wojska przystą­
piły do ataku na froncie Teruel. 
Mimo zaciętego oporu nieprzyja­
ciela armja rządową zajęła cały 
szereg wiosek, m. i. Lidon Visie- 
do i Argente, oraz poważna po­
zycje w  pobliżu Gordo. Nasi pi­
loci stoczyli walke powietrzna w  
wyniku której został stracony je­
den wioski aparat, marki Fiat.

FRONT ŚRODKOWY.— Pozycje 
nieprzyjacielskie na Ciudad Uni­
versitaria sa w dalszym ciągu od­
cięte od Casa de Campo 1 całko­
wicie okrążone. Faszyści usiłowa­
li kontratakiem odebrać utracone 
ostatnio pozycje ale zostali z łat­
wością odparci przez naszych żoł­
nierzy, którzy zajmuja sie obec­
nie fortyfikowaniem nowozdozdo-. 
bytych pozycji.

Naogol na froncie madryckim 
panuje spokoj.

f r o n t  POLNOCNY.— Faszys­
towska ofensywa na Bilbao zos­
tała całkowicie złamana. Nasze 
wojska przechodzą do kontrataku 
i odebrały juz nieprzyjacielowi 
cały szereg, pozycji na odcinku 
Alava, Eibar i Lequeitio. Trzeba 
zaznaczyć ze ofenzywa faszys­
towska została złamana nietylko 
dzięki duchowi bohaterstwa i en 
tuzjazmowi naszych żołnierzy, ale

Towarzyszu Thaelmann, w rocz­

nice twych urodzin!
Walczymy o Twoja wolność ja­

ko zdyscyplinowani b o j o w nicy 

armji hiszpańskiego rządu Frontu 

Ludowego. Nasze zyciestwo, zwy­
cięstwo hiszpańskiego ludu nad 

jego feodalnymi gnebicielami nad 

generałami— zdrajcami ojczyzny—  

zblizy również dzień Twego oswo­
bodzenia, dzień który iłedzie row-

i dzięki naszej ofenzywie na {| 
cie madryckim, która zimi 
nieprzyjaciela do wycofanii( 
frontu północnego pewnej ci. 
swych sił. I

N a  wszystkich niemal froiij 
inicjatywa działań wojennych] 
w naszych rekach.

1 otoz ! 
Wprawdz

i i i i i i  i ł i i i i i i łM i i im M iin i i i i

nlez i dla c^iłego ludu niemieckie­
go, dniem wyzwolenia z jarzma 

f aszyst owsklcgo!
NASZE  ZW YCIĘSTW O ROZ­

W A L I M URY TWEGO W IEZIE ­
N IA ! OTO NASZE  ŻYCZENIA  W  

BOCZNICE TW YCH URODZIN!
Czesc, towarzyszu Thaelmann!

G A I. I. O
Naczelny KomUarz Brygad 

Międzynarodowych

4
Simacja o llisz|

w  sanacyjnym Ihtstrmvarß 
Kurjerze Codziennym” itj 
hodzacym to Krakowie uh 

sie następujący artykuł: (I.K 
-go kwietnia 1937 r.)

“Madrycki k o r e s p o nł" 
‘Essener Zeitung” podaj 
żacy krew w żyłach obraz |j  ̂
nujacycli w  Madrycie 
kow egzystencji. Dowiai'uje; 
sie ze dzieje sie tam dobrze 
ko zwierzętom w ogrodzie i 
logicznj-m, karmionjui-mies. 
poległych..

W  Madrycie— czytamy w I 
sener Zeitung —  rozgrywa
dramat, stanowiący striisztt;^ 

t!Sl# ■-pendant do czasów prẑ isl 
wan chrześcijan za Nerom 
Rzymie. Wobec otoczeniu 
ta przez wojska gen. Fi 
uniemożliwiony jest dowoź in­
ności. Trudno jest zwlaszcn 
mięso, o które rozgrjmaja 
gwałtowne walki miedzy 
kancami. Ludność głoduje 
dosłownym tego słowa zna 
niu. Syte sa tylko zwier/.eta 
ogrodzie zoologicznym. K:
Sie je mianowicie ludzkim 
sen. Wydaje sie to wreiz 
prawdopodobne w  swej gri 
a jednak jest to prawdziwe, ) 
swiadcza o tern zeznanir. cife 
wonej milicji, spełniając« j if'"' 
katów.

Wydarzyło sie ze cz«nv 
dyktatorzy Madrytu wyda 
milicji rannych jeńców z<' s 
taił. Nieszczęśliwych 
no bagnetami do klatek . 
zwierzętami, nie szczędząc 
drodze dotkliwych cioso^ 
Zwierzęta, podrażnione zap 
chem knvi, rzuciły sie na ta 
nych 1 w mgnieniu oka rozdi 
ly ich ciała i pożarły. Te 
straszliwemu widowisku pn 
patrjAvaly sie tłumy czerwM 
milicji i przechodniów.”

Po przeczytaniu tej ‘‘inH 
macji”, jedne tylko słowo 
nie sie pod adresem sanac; 
nych laandytow piorą: 

Łajdacy!

N i i .k z u  urinalka przc<'iwlo(nic/.a. ... .......

nie ma 
frontem, 
tylerja ni- 
bez przer 
iusznc—z 
zyszy—P 
żadnego . 
mu te s.. 
bija?" V 
jest cdpc 
pylanie. 
jeden z 

' psubrato 
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( Ale tc 
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kbs nieb 
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W Y Ś C I G I  T A N K O W
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I Otoz znów jestemy na froncie. 
Wprawdzie w rezerwie, ale to juz 

enafł nie ma znaczenia; front jest 
. zm '■:frontem. leżym y w okopach i ar- 
:ofai4 tylerja nieprzyjacielska bije po nas 
nej c, bez przerwy. -‘To je s t  t r o c h ę  m es - 

zauważa jeden z towar 
2 yszy—praeoicz rezerwa n ie  b ie rze  

zadneijo  udzia łu  w  w a lce , w ie c  cz e ­

m u  t e s . . .  syny fa s zy śc i ta k  p o  m e j 
b ija ? "  Wybuch ogolnego śmiechu 
jest odpowiedzią na jego dowcipne 
pymnie. “Masz i-acje—mówi mu 
jeden z towarzyszy—Wz; do ty ch  
psubra tów  i  p rz e k o n a j ich , a  z o -  

„  baczysz ja k  p rę d k o  z ro z u m ie ją .”

^ ■ ( Ale towarzyszowi, który narze- 
' kal na brak etyki u faszystów, ja­
kiś niebardzo sie spieszy w wyko­
nywaniu misji która mu ofiaro- 

' '^vano i rozmowa sie urywa. Co tez 
\u robie w taki dzień? Przecież bi- 
cie artylerji faszystowskiej nie 

I  jest żadna przyjemnością, a na­
wet gdyby nia było, to każdy z 
nas juz tak debrze to zna i tak 
jęst do tego juz przyzwycza^ny 
ze nikogo to nie ciekawi. " A le  

trzeba  jed n a k  cos  z i-ob ic  zauwa­
ża Stefek, chłopak powszechnie 

„znany ze swojego żywego tempe­
ramentu i ze swojej ruchliwości 
bo ja k  nie to  g o to w i je s te ś m y  u m ­

rzeć  z  nudo io , a ja  na  ta k ie  kaw a ­
ły n ie id e ” . Cozby to była uciecha 
dla faszystów gdyby nagłe sie do­
wiedzieli ze "dąbrowszczacy” z nu­
dów umierają! Toeby sam Franco 
z radości psa pod ogonem ucało­
wał! Nie można jednak narażać 
psa na taka nieprzyjemność! “Mo­
zę tak  w  o cz k o  f " ,  proponuje Fe­
lek jeden z wielkich amatorów 
zielonego stolika. Ale jakoś niko­
mu ta idea nie przypada do gustu. 

■^Coz to za przyjemność grac w  
'karty? A  zresztą “Dabrowszczy- 

cy” maja opinje antykarciarzow. 
Felek jednak nalega; "C o z  to  za  

g rzech  p o g ra ć  ra z  w  k a r ty  ? P r z e -  

)(tiez od te g o  n ik t  z  nas n ie  zg in ie , 
a z nudów  m o ż e  byc g o r z e j !  ■ 

t Wreszcie znajduje sie jeden ama- 
tor; ma nawet karty, ale... o rety! 
Karty jego sa tak pomalowane no­
tatkami z ostatniego edezytu wy­
głoszonego przez radjo przez na­
szego politkoma Stefka, ze wo- 

« g o le  do gry sie nie nadaja. "Wie- 
ä  c ie  co—^wykrzykuje nagle jeden z 
^  towarzyszy— z a g ra jm y  w  w y ś c ig i 
^  ta n k o io !" Propozycja jest przyjęta 

przez Ogólny wybuch śmiechu i 
. ;vmatychmiast znajduje sie kUku 
I I  współzawodników. Stara gazeta, 

starannie rozłożona na trawie jest 
bieżnia. Tanki, które każdy z ws- 
polzawodnikow wyciągnął gdzieś z 
najtajniejszych zakamarków swe­
go munduru, zostaja ustawione na 
linji i zawody sie zaczynaja. Ra­

dość jest powszechna. Współza­
wodnicy popędzają swe tanki gwi- 
zdaniemi i mlaskaniem, widzowie 
Sie śmieją i żartuje sobie z tanków, 
które zbaczaja z drogp lub biegną 
w kierunku wręcz przeciwnym od 
mety. Tanki sa przestraszone. Ich 
zachowanie sie wyraża zdenerwo­
wanie. Biegaja niespokojnie we 
wszystkich kierunkach, przewra­
cają sie, a śmiech ogolny staje sie 
coraz zywszy i zywszy. Wreszcie 
jednak— ku ogolnej uciesze— jeden 
z tanków dobiega do mety. W ła­
ściciel jego jest z tryumfem ob­
noszony po okopach i otrzymuje 
komplementy jako hodowca naj­
lepszych tanków. A  artylerja fa­
szystowska? Trzebaba było chyba 
zęby pacnela w  sam środek bieżni 
dla tanków, zęby ktokolwiek na 
nia zwrócił uwagę.

Piata kolumna działa

znati . 
irzetJ 

Kał.- 
Lim bI 
ecz 
i .̂ ro4 

iwe, \

Madryckie władze bezpieczeńs­
twa wykryły szeroko rozgałęziona 
sfiiec szpiegowska w kolach armji 
republikańskiej. Zostało areszto­
wanych kilkunastu szpiegów, wś­
ród których znajdują sie ofice- 
r o w i e ,  posiadający książeczki
członkowskie antyfaszystowskich
organizacji, a szczególnie C. N. T.

Wykrycie tego spisku jest wiel­
kim sukcesem naszej policji re­
publikańskiej. która dzielnie bro­
ni rządu Frontu Ludowego. W 
związku z tymi aresztami cala 
prasa antyfaszystowska domaga 
Sie od wszystkich organizacji wz­
mocnienia czujności przy rekru­
tacji czlonkow i uniemożliwienia 
agentom faszystowakim przedos­
tawania sie do tych organizacji,

Jak za panowania 

szlachty...
Niedawno “Warszawski Dzien­

nik Narodowy” ogłosił wiado­

mość następująca;

Cale Opoczno poruszone jest 
sprawa, w  której główna, a nie­

sławna role odegrali Kom. Pow.
P. P. p. Bielecki i Komisarz mia­
sta p. Zawadzki. Sprawa ta przed 

stawia sie jak następuję.;

Dnia 17 marca r. b. w szkole 

powszechnej Nr. 1 w Opocznie, w  

czasie przerwy, rozbawieni chłop­
cy oddziału V-c popchnęli Jana 

Klodawskiego, który wraz z Ko­
walskim wpadł na córkę kom. 
Pow. P. P. Stefanie Bielecka. Na  

drugi dzień Jan Klodawski, wcho­
dząc do klasy, został zatrzymany 

przez nauczyciela Mizie, który na­
kazał mu zostawić książki w kla­
sie i udać Sie z komisarzem mia­
sta p. Zawadzkim, czekającym na 

korytarzu. P. Zawadzki zaprowa­
dził chłopca na posterunek P. P 

i oczekiwał na p. Bieleckiego, kto 

ry od wejścia zwymyślał chłopca 

od łobuzów i grandziarzy i kazai 
mu polozyc sie na krześle. Chło­

piec nie usłuchał.

Zaczai wiec namawiać i zmuszać 

go do tego p. Zawadzki. I  to nie 

pomogło. Wtedy p. Bielecki wydo­
był palkę i zaczai die chłopca po 

ramionach i plecach. Ogólnie, jak 

twierdzi poszkodowany, wymierzo­
no mu 15 palek. Po skończeniu tej 
dziwnej operacji p. Bielecki zwró 

cii Sie do chłopca; “Idz, powiedz 

p. Mizi i wszystkim w szkole, ze

I

* N,

stan* i miotle pokolenit*. /.wyfifftkjl Urpll- 
hlika'/.upewni nilotlyni wyehttwanie i prnee 

ora'/. \vvpoe'/.yiiek Hlaryin.

ja bije i bede bil. Niech sie mnie 
wszyscy boja”.

Chłopiec udał sie z ojcem do 
doktora i do dziś leży w lózku. —  
Lekarz powiatowy wydal świade­
ctwo pobicia. Matkę poszkodowa­
nego Aniele, interweniującą u p. 
Bieleckiego, przyjął tenże ze sło­
wami; "Pani wychowuje łobu­
zów. Ja daje 300 zl. na bezrobot­
nych i nie pozwolę, aby córkę mo­
ja popychano. Bilem i bic bede .
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HAMBURG.— 2 okręty niemie­
ckie, “Neptun” i “Oldemburg-Po- 
ruguesa” zostały przeznaczone do 

stałego obsługiwania linji niemiec- 

ko-hiszpanskich.
Przy werbowaniu załogi, każdy 

nowy marynarz musiał podpisać 

kontrakt, w którym zobowiązuje 

Sie zachować w pełnej tajemnicy 

tak przewożony ładunek jak i 
kurs okrętu. W  razie złamania 

kontraktu, marynarz zostanie os­
karżony o zdradę stanu i pociąg­

nięty pod sad wojenny.
Według informacji, otrzyma­

nych z pewnego zrodla ,inny okręt 
niemiecki, “Pasajes”, przewiózł w  

lutym do Hiszpanji 12 tanków, 
setki karabinów maszynowych 

oraz 160 żołnierzy Reichswery.
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Burzliwe obradvj
izby gmin

Stanowisko rządu angielskiego 
jest rzeczywiście godne ubolewa­
nia Gdy okręty angielskie sa bom­
bardowane przez flots wojenna 
".rządu” w Burgcs, nieuznanego 
przez żaden niemal kraj, nie 
należy ustępować przed piratami 
ale przedsięwziąć wszelkie środki 
ochronne, by zagwarantować nor­
malne stosunki handlowe z legal­
nym rządem Hiszpanji. Każde inne 
stanowisko idzie tylko na reke 
faszystom, którzy wszslkiemi sila­
mi daza do sparaliżowania stosun­
ków handlowych rządu Frontu 
Ludowego z innymi krajami i —• w 
ten sposob do zorganizowania blo­
kady.

POETA W  OKOPIE
LONDYN. 15.4. Juz od długiego 

okresu czasu izba Gmin niebyła 
widownia tak burzliwych obrad. 
Przyczyna skandalu było przemó­
wienie Baldwina. który zwrócił sie 
do Towarzystw Okrętowych z za­
leceniem nie posyłania swych 
okretow do portu w Bilbao ze 
względu na koncentracje faszys­
towskiej floty w  tych okolichach i 
na niebezpieczeństwo ktoreby za­
grażało tym okrętom. Kierownik 
partji liberalnej oraz Partji Pracy, 
major Attlee, ostro zaatakowali 
rząd, kwalifikując deklaracje Bald­
wina jako pomoc w morderstwie 
dokonywanym na wolnym ludzie, 
jako deklaracje godna Franco. 
Sinclair, przywcdea liberałów, 
oświadczył; “To jest powtórzenie 
Abisnji. Znowoz rząd ugina sie 
przed faszystowskini dyktatora­
mi!” Gdy minister John Simon usi­
łował bronie rząd, wszczęła sie 
wielka awantura, tak, ze nie mogl 
przemawiać przez dluzszy czas.

SmeUia rola poety, co leży w okopie 
A chmury ciezkie zawisna na niebiosow stropie 
Woda na dole, woda po bokach —  kapie ci za kołnierz 
Zawsze rozśpiewany, nie martwi sie wcale

Czasem przyroda ponoany patrzy na losze strony. 
Zerka na lewo, czy prawo —  radość z każdej wrony 
Czasem wrona —  Junkier lub Caproni przeleci,
Czasem nocą ciemna —  mitraljeza świeci.

Śpiewa kula jak slotoik, tonem bardzo miękkim 
To Zagwiżdże poważnym basem pociskiem armatnim 
Woda szemrze jak strumyk po rowkach bagneta 
Tak walczy jeden zolnierz Republiki- poeta.
Zachwyca s-e wszystkim, nawet szynki brakiem 
Bo wszędzie przedtem szczuty, dzisiaj wolnym ptakiem, 
A gdy czasem zabraknie czegoś do zjedzenia 
Pisze wiersze w okopach tak, z przyzwyczajenia. 
Zawzse rozśpiewany, nie m artm  sie wcale 
Pieśnią jego jedyna to Internacjonale 
I  chociaż walczy dzielnie dla ludu Hiszpanji,
Wyzbyć sie wcale nie chce poetyckiej manj\
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S Ł Ó W K A

Z TEKI N A S ZE G O  R Y S O W ­
N IK A  be; :

Świat —  El mundo —  wymawia sie: el mundo.
Ziemia —  La tierra —  wymawia sie: la tjerra.
Powietrze —  E l aire —  wymawia sie: el ajre.
Ogień —  El fuego —  wymawia sie; el fuego.
Woda —  E l agua —  wymawia sie; el agua.
Niebo —  E l cielo —  wymawia sie: el sjelo.
Sionce —  E l sol —  wymawia sie: el sol.
Księżyc —  La luna —  wymawia sie: la luna.
Promienie słońca —  Los rayos del sol —  wymawia sie: los rajos del sol. 
Ciemności —  La obscuridad —  wymawia sie: la obskuridad.
Cień —  Una sombra —  wymawia sie: una somibra.
Dzień —  E l dla —  wymawia sie: el dija.
Noc —  La noche —  wymawia sie: la nocze.
Zimno —  E l frio —  wymawia sie: el frijo.
Ciepło, gorąco —  El calor —  v/ymawia sie: el kalor.
Płomień —  La llama —  wymawia sie; la jjama.
Błysk —  E l relcimpago —  wymawia sie: el relśmpago.
Grzmot —  E l trueno —  wymawia sie; el trueno.

y

CRNTINELA, 
lALER I v!

Y .

Nasz oficer aiiiunicyjay i zaüliizuiiy da- 
ijrowfłzczok Iow. Tadler.

E l viento aulla en la noche, 
y a su impulso gime la arboleda. 
La lluvia azota los cristales 

y en ellos repiquetea.
Mis camaradas doi-mitan.

Para velar por su suefio 

y su merecida calma, 
yo estoy de centinela.

E l v'ento aulla en la noche, 
y yo estoy de centinela.
E l silencio de la jioche 

fcuando el viento en calma queda),

se hace profundo, profundo... 
Parece que tambićn vela 
por el suefio de estos hombres, 
la noche, mi compafiera.

En esta noche abrileńa 
se oye, a veces, 
de un perro el ladrido lejano.
Yo, como ćl, mi cuartel querido

Iguardo,
y, como 61, centinela,
estoy alertu

en esta noche abrileńa.

TOItimO IZQUIEHDO

E n  la  n o c h e  d e l  5 d e  a b r i l  d e  1937.

Wydatki 
na zbrojenia w 

1936
p rz e w y ż s z y ły  trzykrotnie"^ 

k w o tę  z r. 1925

N u r

"Wiener Neueste Nachrichtei’I; 
zamieszczają interesującą statjfaj 
tykę wydatków swiatawycli 
zbrojenia w  ostatnich latach, StJ 
tystyka poprzedzona jest wyca 
pujacym temat artykułem, , 
którym czytamy co następuję:

“Jeżeli świat zamierza znale 
najodpowiedniejsza nazwę dla & 
ropy w roku 1937, to zaznaczy; 
należy, ze stale wzrastające tee 
po zbrojeń predystynuje do okrcf 
lenia “świat pod bronią”. Coraj 
zagorzalszy staje sie we ws::yŝ  
kich państwach wyścig zbrój 
coraz bardziej stromo wspina ; 
linja, wykazująca podnoszeni., sj’  
wydatków na cele miiitarme. \Vj Wr^iagu 
datki te staja sie wręcz gi spujska repub 
tyczne. W  r. 1925 kwota wy.laK.. j
Tła aV,ł*T\TaTł i a OO —., I : _ 3 -

L E K C J A  H I S Z P A Ń S K I E G O
na zbrojenia, wynosiła 29 miljai 
dów szylingów w r. 1927 —  32 
jardy, w r. ubiegym 70 miljaisprawe z 
dów.’-' jzd3fm dn

W  dalszym c i ą g u  wym ens tow i nie;
“Wiener N e u s t e  Nachrichten sie ataki
państwa, których fundusz zbroja- 
jest spejalnie wielki i podkreśl i.: 
gorączkę zbrojeń przypisać naler ‘
głownie wplj^wowy Niemiec, ktoiidzie ;kon1 
zbroja sie w takiem tempie dzi Sie z 
ze zmuszają do wyścigu in»

V

państwa. Kapitały, inwestowane i -
przemyśle stalowym na cele zbro , 
jen, musza byc stracone dla ii 
mych celów, co odbija sie nie kor Aktyw 
zystnie nc. majatku państwowym ntach jc 
zwłaszcza Anglji i Niemiec. nasza p
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K IA N A . Artes Grllficas, Larrii. n.— MaHriil.
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